




. Mimo to znalazło się też trochę pie-
niędzy na poważne remonty w
południowych dzielnicach. Planowane

jest rozpoczęcie budowy układu ko-
munikacyjnego w rejonie ulic Książęcej,
Piotrowickiej i Hadyny w Ligocie. Pra-
ce, oprócz budowy dróg i ich przy-
ległości obejmą także odwodnienie te-
renu, montaż oświetlenia oraz budowę
ekranów akustycznych. Cała inwesty-
cja ma kosztować 2 miliony złotych. To
inwestycja, która będzie realizowana,
bo w fazie projektowej jest jeszcze
połączenie drogowe ulicy Radockiego
z ulicą Braci Wiechulów i rozbudowa
drogi krajowej nr 81 od węzła auto-
strady A4 z DK 86 do budowanego
węzła z ul. Armii Krajowej. W ra-
mach pierwszego etapu robót rozbu-
dowany miałby zostać węzeł Dróg Kra-
jowych Nr 81 i 86 wraz z rozbudową
Dk-86. W tym roku bieżącym plano-
wane jest zakończenie opracowania
projektowego dla przebudowy ciągu ulic
Kościuszki, Kolejowej aż do 73 Pułku
Piechoty (skrzyżowanie dwupoziomo-
we z linią kolejową) Realizacja tego eta-
pu uzależniona jest jednak od uzyska-
nia dofinansowania z funduszy unijich.

Potrzeby są oczywiście o wiele więk-
sze – Mieszkańcy Osiedla Odrodzenia

narzekają na katastrofalne wręcz
połączenie z centrum Katowic. Skarżą
się, że na pokonanie tej nie najdłuższej
przecież, drogi – zaledwie siedmiu, oś-
miu kilometrów - często trwa ponad go-
dzinę. Nie lepiej jest na ulicy Jankego.
Kto tam przejeżdżał wie, że da się po-
konać tą trasę do czasu, aż nie pojawi
się pociąg i nie zamkną się szlabany.
Wówczas tworzą się korki, których
rozładowanie trwa nawet i dwie go-
dziny. A pociągi pojawiają się tam ład-
nych parę razy na dobę. 

Jednak najbardziej denerwuje miesz-
kańców fakt, że od lat słyszą głównie
obietnice, i nimi muszą się zadowolić. Do
dziś nie ma obiecanych lata temu torów
tramwajowych, dodatkowych połączeń
autobusowych, remontu Tyskiej i Szew-
skiej, a remont obwodnicy osiedla – nie
jest zrealizowany nawet w połowie.

Problemy komunikacyjne miesz-
kańców Osiedla Odrodzenia mogłoby
częściowo rozwiązać planowane
połączenie ulicy Radockiego z ulicą
Braci Wiechulów, jednak inwestycja ta

budzi niemały opór wśród mieszkań-
ców ulicy Wiechulów, którzy przez
lata żyli w niemal sielskich warunkach
– w małych domkach jednorodzinnych
wśród zieleni i roślin. Teraz obawiają się,
że ich spokojna niegdyś, malownicza
uliczka, lada moment stanie się główną
arterią dojazdową na wielotysięczne
osiedle i uważają, że jest to kolejny kos-
metyczny zabieg. Najlepszym wyjś-
ciem byłoby ich zdaniem wyjazd z uli-
cy Radockiego wprost na Kolejową.

Jolanta Marondel

„Moja droga ja Cie Kocham!” śpiewał przed laty Bobby Vinton. Dziś mieszkańcy południa przeklinają te słowa. Godziny spędzone na dojazdy i powroty z pracy stały się normą. Domów przybywa, rosną jak grzyby po deszczu nowe, piękne
osiedla. Ktoś jednak zapomniał, że samochód stał się dobrem powszechnym i prawie wszyscy z nich korzystamy. Niedługo przyjdzie chyba ubrać rolki lub wskoczyć na rower. Czyżby miejscy rajcy chcieli zadbać o naszą tężyznę fizyczną?

HALLO! SZEFIE! STOJĘ W KORKU!
Takie telefony co rano wykonują dojeżdżający do pracy mieszkańcy dzielnic południowych
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W dniu 17 stycznia br. odbył sie pierwszy zabieg operacyjny w nowym Szpitalu w Piotrowicach przy ulicy Fredry , a przez następny
miesiąc zostało ich wykonanych ponad trzysta. Szpital posiada 3 sale operacyjne wyposażone w najnowocześniejszą aparaturę, 44
łóżka szpitalne, w tym 8 łóżek OIOM- u. Już niebawem bo 9 kwietnia oficjalne otwarcie.

Redakcja: Podobno nowy szpital
zarządzany przez „Tommed” jest
największym niepublicznym
zakładem opieki zdrowotnej na
Śląsku?

Iwona Sobera: Szpital Wielospe-
cjalistyczny utworzony w Ośrodku
Diagnostyki i Leczenia Chorób Kobie-
cych oraz Schorzeń Sutka jest jednym
z większych Niepublicznych Zakładów
Opieki Zdrowotnej na Śląsku. Staramy
się spełniać oczekiwania pacjentów i
wyjść naprzeciw ich potrzebom. W
dniu 17 stycznia br. odbył sie pierwszy
zabieg operacyjny, a przez następny
miesiąc zostało ich wykonanych ponad
trzysta. Szpital posiada 3 sale  operacyj-
ne wyposażone w najnowocześniejszą
aparaturę, 44 łóżka szpitalne, w tym 8
łóżek OIOM- u, które zapewniają
pełen komfort leczenia i rekonwales-
cencji po wykonanych zabiegach ope-
racyjnych. Jedna z sal operacyjnych
jest przystosowana do przeprowadzania
badań i zabiegów naczyniowych. Posia-
damy najnowocześniejszą aparaturę
medyczną co na pewno odróżnia nas
od innych, wysłużonych już placówek. .

W naszym przypadku pacjent może li-
czyć na całodobową opiekę medyczną
realizowaną przez wysoko wykwalifiko-
wany personel medyczny zarówno
średni jak i wyższy. Posiadamy kadrę le-
karzy, którzy stale podnoszą swoje kwa-
lifikacje i umiejętności. To zapewnia
wysoki poziom świadczonych usług.

Red.: Jakich usług medycznych,
jakich specjalności lekarze będą
przyjmować w szpitalu, czego
mogą spodziewać się pacjenci?

I.S.: Planujemy zaspokoić bieżące
potrzeby pacjenta, a także działać ko-
mercyjnie. To nie stanowi jednak istoty
działania naszej jednostki. W ramach
umów zawartych z NFZ wykonujemy
zabiegi na oddziałach: chirurgii urazo-
wo-ortopedycznej, chirurgii ogólnej, gi-
nekologiczno-położniczym, urologicz-
nym oraz na oddziale chirurgii naczy-
niowej. W niedalekiej przyszłości planu-
jemy uruchomić kolejne oddziały: oku-
listyki, neurologii, chirurgii dziecięcej i
otolaryngologii, a także chirurgii pla-
stycznej. Na chwilę obecną nie jestem
w stanie powiedzieć, które z ww. zakre-

sów zostaną zakontraktowane przez
głównego płatnika czyli NFZ. Marze-
niem jest realizacja planów w 100% ale
jak powszechnie wiadomo często plany
weryfikuje rzeczywistość. Należy rów-
nież wspomnieć iż nasza Placówka po-
siada kilkanaście poradni specjalistycz-
nych. Trudno byłoby tu teraz wszystkie
wymieniać. Odsyłam zatem na naszą
stronę internetową gdzie wszystkie is-
totne informacje można znaleźć.

Red: Panuje opinia, że prywat-
ne szpitale i przychodnie są tylko
dla ludzi z grubym portfelem, czy
ma Pani argumenty obalające tę
tezę, czy może jest ona prawdzi-
wa?

I.S.: Oczywiście ! Doświadczona
kadra medyczna, jak i zawarte kontrak-
ty pozwalają nam na wykonywanie sze-
rokiej gamy zabiegów operacyjnych w
ramach NFZ, czyli obalamy tezę, że
czekamy na pacjentów z grubym port-
felem. Jednocześnie chciałabym nad-
mienić, że gdybyśmy nie byli spraw-
dzoną jednostką to publiczny płatnik ja-
kim jest NFZ nie podpisał by z Nami

umów na leczenie szpitalne. Planuje-
my zaspokoić potrzeby pacjenta i
działać także komercyjnie, ale to nie
stanowi istoty działania naszej jedno-
stki. Każdy może do nas przyjść i liczyć
na pełną, nazwijmy to „obsługę” zarów-
no w ramach szpitala jak i przychodni.

Red: Czy nowa placówka oferu-
je coś specjalnego, wyjątkowego
co wyróżnia Was wśród innych
placówek Katowic?

I.S.: Zatrudniamy 12 lekarzy rodzin-
nych dla dorosłych i dla dzieci.
Działamy całodobowo 24 h na dobę,
gdzie pacjent w potrzebie ma swoje
problemy zdrowotne rozwiązane w
pełnym zakresie. Jesteśmy Placówką,
realizującą programy zdrowotne,
bezpłatne dla pacjentów zarówno w ra-
mach NFZ jak i Urzędu Miasta Kato-
wice. Wyróżnia nas na pewno to, że pa-
cjent praktycznie nie wychodząc z bu-
dynku zostanie zdiagnozowany, wykona
wszelkie badania i w miarę potrzeb wy-
konamy stosowne zabiegi lub inne, naj-
lepsze dla jego zdrowia działania. Zaj-
mujemy się także na szeroką skalę

szczepieniami zarówno dzieci jak i do-
rosłych. Wykonywanie naszych usług
medycznych w 95% stanowi umowa z
NFZ gdzie dla pacjenta stanowi to ze-
rowe wydatkowanie środków finanso-
wych, czyli jest leczony za O zł. Świad-
czenie najwyższego komfortu usług dla
leczonych jest dla nas hasłem przewod-
nim w codziennym wykonywaniu swo-
jej pracy.

Red: Już niedługo oficjalne
otwarcie. Czy może Pani zdradzić
rąbka tajemnicy? Szykujecie Pań-
stwo z tej okazji coś specjalnego?

I.S.: Może szczegóły zachowam w
tajemnicy. Mogę jedynie powiedzieć iż
oficjalne otwarcie w dniu 9 kwietnia
będzie bardzo uroczyste. Spodziewamy
się wielu znakomitych gości, ale nie to
jest najważniejsze. Dla nas liczy się
przede wszystkim pacjent i jego zdro-
wie. To chyba jest to COŚ SPECJAL-
NEGO.

Red: Dziękuję za rozmowę i
życzę powodzenia !

I.S: Dziękuję.

Rozmowa z Iwoną Soberą, Dyrektorem Generalnym Szpitala Wielospecjalistycznego „TOMMED” w Katowicach

NOWOCZESNA MEDYCYNA 
WKRACZA DO PIOTROWIC

Szpital wielospecjalistyczny
40-662 KATOWICE ul. Fredry 22
Tel: 32 20 28 301, 32 60 72135
Fax: 32 60 72 125
e-mail: fredry22@tommed.pl
www.tommed.pl 
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KOMISARIAT IV POLICJI 
Katowice ul. Policyjna 7
tel. 032 200 3751
Naczelnik Wydziału Prewencji 
podinsp. Karol Suszalski 
tel. 600 206 553 lub 032 200 3780

REWIR I
Kierownik I Rewiru Dzielnicowych 
asp. szt. Adam CZAKAŃSKI 
tel. 600 208 485 lub 032 200 37 83
Rejon nr 47
obowiązki dzielnicowego wykonuje 
asp. Marcin DĄBROWSKI
tel. 600 208 549 lub 032 200 37 74, 032 200 37 75
Rejon nr 48
dzielnicowy mł. asp. Andrzej GÓRSKI 
tel. 600 208 548 lub 032 200 37 74, 032 200 37 75
Rejon nr 49
dzielnicowy asp. Marcin DĄBROWSKI 
tel. 600 208 549 lub 032 200 37 74, 032 200 37 75
Rejon nr 50
dzielnicowy mł. asp. Paweł BEDNARCZYK 
tel. 600 208 550 lub 032 200 37 74, 032 200 37 75
Rejon nr 51
dzielnicowy mł. asp. Mariusz MAŃKA
tel. 600 208 551lub 032 200 37 74, 032 200 37 75
Rejon nr 52
dzielnicowy mł. asp. Konrad MICHALCZYK
tel. 600 208 552 lub 032 200 37 74, 032 200 37 75

REWIR II
Kierownik II Rewiru Dzielnicowych 
mł. asp.  Bogusław Stępień 
tel. 600 208 486 lub 032 200 37 83
Rejon nr 53
dzielnicowy  mł. asp. Grzegorz DŁUBAŁA
tel. 600 208 557 lub 032 200 37 84, 032 200 37 85
Rejon nr 54
dzielnicowy mł asp. Józef SKRZYP 
tel. 600 208 554 lub 032 200 37 84, 032 200 37 85
Rejon nr 55
dzielnicowy st. sierż. Łukasz BLOCH 
tel. 661 952116 lub 032 200 37 84, 032 200 37 85
Rejon nr 56
dzielnicowy mł. asp. Adam CZARNOWSKI 
tel. 600 208 556 lub 032 200 37 84, 032 200 37 85
Rejon nr 57
dzielnicowy mł. asp. Grzegorz DŁUBAŁA 
tel. 600 208 557 lub 032 200 37 84, 032 200 37 85
Rejon nr 58
dzielnicowy asp. Mirosław DYNOWSKI 
tel. 600 208 558 lub 032 200 37 84, 032 200 37 85
Rejon nr 59
dzielnicowy mł. asp. Paweł LECH
tel. 600 208 559 lub 032 200 37 84, 032 200 37 85

Redakcja: jak ocenia Pan
stan bezpieczeństwa w na-
szych dzielnicach?

Komendant Tomasz Ko-
wal: Bezpieczeństwo na tere-
nie działania Komisariatu IV
Policji, który swoim zasięgiem
działania obejmuje około 1/3 te-
rytorium miasta jest na dobrym
poziomie. Nasza praca monito-
rowana jest zarówno przez Ko-
mendę Miejską poprzez „pro-
gram monitorowania przestęp-
czości kryminalnej” jak również
przez Urząd Miasta wspierający
akcję. Z pułapu komisariatu
monitorujemy to na bieżąco,
gdyż jeśli nasilają się zjawiska
kryminalne, przestępcze w da-
nej kategorii, w danym miejscu,
w danym czasie niezwłocznie
podejmowane są działania
zmierzające do wyeliminowania
tych zjawisk. Nie zawsze te
działania są widoczne, gdyż
często prowadza je funkcjona-
riusze nieumundurowani, ale
często taka jest konieczność.
Często, niestety zdarza się tak,
iż sygnał o popełnionym prze-
stępstwie dociera do nas z
dużym opóźnieniem, co spra-
wia, ze nasze działania są dale-
ce utrudnione w wykryciu i do-
prowadzeniu do ukarania
sprawców przestępstw, czy na-
wet pospolitych wykroczeń. Wy-
kroczeń nie należy bagatelizo-
wać i choć niejednokrotnie jest
to żmudna i czasochłonna pra-
ca dla policjantów to należy je
zwalczać i na nie reagować.
Realizując te zadania mamy
również świadomość, że są one
uciążliwe dla mieszkańców.
Nasi dzielnicowi wielokrotnie
występują do zarządców budyn-
ków, właścicieli posesji o uzu-
pełnienie oświetlenia, usunię-
cie zbędnych zarośli, odsłonię-
cie miejsc mogących stać się te-
renem przestępstw, czyli stwo-
rzenia tzw. rozwiązań prze-
strzennych, które w dużej mie-
rze poprawiają bezpieczeństwo.
Większość czynności dokonuje-
my w ramach komisariatu, ale
czasem zdarzają się sytuacje
gdzie prosimy o wsparcie Ko-
mendę Miejską, czy ościenne
komisariaty nie tylko z terenu
Katowic, ale również z Mi-
kołowa, Tychów z którymi gra-
niczymy. Sporadycznie, szcze-

gólnie w trakcie imprez maso-
wych jesteśmy wspierani od-
działami Prewencji Komendy
Wojewódzkiej. Często, zwłasz-
cza w okresie letnim wspierają
nas patrole na motocyklach.
Mamy w naszym rejonie sporo
terenów leśnych, miejsc gdzie
radiowóz nie dotrze. Patrole na
motocyklach, czy skuterach po-
ruszają się tam sprawnie i mogą
reagować prawie natychmiast.
Najważniejsza w sytuacjach gdy
cos się dzieje jest natychmiasto-
wa reakcja. Stąd apeluje do
społeczeństwa o przekazywanie
sygnałów do nas od razu, gdy
zauważamy jakieś niezgodne z
prawem działania. Każda
zwłoka powoduje zmniejszenie
szans na wykrycie i ukaranie
sprawców. Korzystając z okazji
proszę również , aby w spra-
wach natury porad prawnych,
pomocy doraźnej kontaktować
się z dzielnicowymi, oni tym się
zajmą. Może się zdarzyć taka
sytuacja, że policjant zajęty
udzielaniem informacji nie bę-
dzie mógł być w innym miejscu,
gdzie na przykład odbywa się
włamanie. Dzielnicowy jest
rzecznikiem Policji w
społeczeństwie i rzecznikiem
społeczeństwa w Policji.

Red: czy odczuwacie Pań-
stwo wzmożony ruch prze-
stępców na terenie dzielnic
południowych w związku z
gwałtownie rozwijającą się
infrastrukturą, budową no-
wych osiedli?

T.K.: Nowe obiekty, nie za-
siedlone, nie posiadające odpo-
wiednich zabezpieczeń, ogro-
dzeń stanowią łakomy kąsek dla
złodziei. Kradną wszystko co
ma jakąś wartość: klamki,
drzwi, okna, elementy wypo-
sażenia, kable, narzędzia, mate-
riały budowlane. Długo by wyli-
czać. Wszystko co ma jakaś
wartość materialną może paść
łupem sprawców. Budowy z
obiektywnych powodów nie są
tak zabezpieczone jak budynki
użytkowane, a Policja nie posia-
da takich mocy, takich ilości
patroli, aby całodobowo monito-
rować te tereny w sposób za-
pewniający całkowita ochronę.
Z tych wszystkich powodów za-
grożenie czynami przestępczy-

mi w tych miejscach jest więk-
sze. Na pewno szczególnie
przyglądamy się tym miejscom i
nasze działania zmierzają do
ograniczenia i wyeliminowania
przykrych zdarzeń.

Red: Ktoś kiedyś powie-
dział, że „dzielnicowy jest
jak Yeti. Wszyscy wiedzą, że
istnieje, ale nikt go nie wi-
dział. Jak w Pana rejonie
wygląda współpraca dziel-
nicowych z mieszkańcami?

T.K.: Tak jak wcześniej
wspomniałem Dzielnicowi są
rzecznikami Policji w
społeczeństwie i odwrotnie.
Zdarza się, ze nie jest on co-
dziennie na terenie dzielnicy,
ale posiada telefon służbowy,
staramy się rozpropagowywać
te informacje tak, aby każdy
mieszkaniec mógł się ze swoim
Dzielnicowym skontaktować w
razie potrzeby. Współpracują
oni z organizacjami społeczny-
mi, m.in. z MOPSEM w celu
monitorowania środowisk pato-
logicznych. Szereg działań jest
podejmowanych po to, aby
zbliżyć nie tylko mieszkańców
ale również działające na na-
szym terenie firmy, sklepy, ban-
ki do funkcjonariuszy, którzy w
razie potrzeby będą w stanie
pomóc. Na bieżąco wymienia-
my informacje z posiadaczami
monitoringu np. przy szkołach,
bankach. Wielokrotnie pomaga
nam to bardzo w pracy i popra-
wia bezpieczeństwo danych
miejsc, a także, co bardzo
ważne pomaga w procesie wy-
krywania i udowadniania prze-
stępstw. Tak, że Dzielnicowi nie
są do końca anonimowi. Wiem,
ze cześć społeczeństwa nie zna
swojego dzielnicowego, ale nie
ma takiej możliwości żeby jeśli
jest potrzeba nie spotkać się z
Dzielnicowym na Komisariacie
lub w terenie. Nie wiem czy
mieszkańcy wiedzą ale większa
część służby tych funkcjonariu-
szy to służba patrolowa, obcho-
dowa a nie dyżury za biurkiem.
Patrol to nie tylko obchód, ale
też wykonywanie czynności w
miejscach zdarzeń, zgłoszeń
itp. Prawda jest taka, ze Ci któ-
rzy maja kontakt z Dzielnico-
wym i to ten pozytywny jak i
negatywny doskonale go znają.

Jednak każdemu życzę, aby
spotykał go będąc na spacerze,
a nie musiał kontaktować się z
powodu przykrych zajść.

Red: Obserwujemy w
ostatnich latach wzmożony
ruch kołowy. Jak ocenia
Pan bezpieczeństwo na
drogach naszych dzielnic?

T.K.: My jako Komisariat nie
zajmujemy się stricte tą proble-
matyką. Jest to w gestii Wy-
działu Ruchu Drogowego KM.
My oczywiście dokonujemy
pewnych czynności w trakcie
zdarzeń, które przede wszyst-
kim zdarzają się na głównych
ciągach komunikacyjnych. W
naszym obszarze działania jest
przecież fragment Autostrady A-
4 i drogi szybkiego ruchu w kie-
runku Wisły. Dużo jest kolizji ze
zwierzętami leśnymi i to jest pe-
wien uciążliwy problem. Na na-
szym terenie jest sporo obsza-
rów leśnych , przecinają je drogi
i kierowcy nie zawsze są świado-
mi tego jak dużo zwierzyny
przemieszcza się na tym tere-
nie. Jednak ogólnie wszystkich
zdarzeń mimo tej ilości dróg i
pojazdów nie jest dużo. Więk-
szym problemem jest udział w
ruchu drogowym pieszych i ro-
werzystów. Niestety każde zda-
rzenie z ich udziałem jest bar-
dzo niebezpieczne i obrażenia,
niestety, najczęściej są poważne.
Nawet kontakt rowerzysty z pie-
szym może przynieść poważne
obrażenia i należy o tym pamię-
tać. Poza tym Ci uczestnicy ru-
chu nie zawsze, a szczególnie
po zmroku, są widoczni i właści-
wie oznakowani. Dużą rolę w
poprawie bezpieczeństwa w ru-
chu drogowym odgrywają syg-
nały patroli jak i mieszkańców,
które powodują np. poprawę
oznakowań poziomych i piono-
wych, instalowanie w punktach
szczególnie niebezpiecznych
sygnalizacji świetlnej, instalowa-
nie oświetlenia skrzyżowań i
przejść dla pieszych.

Red: Dziękuję za rozmo-
wę i życzę jak najmniej
pracy !

T.K.: Dziękuję. My nie boimy
się pracy, ale pewnie lepiej bę-
dzie dla wszystkich jeśli będzie-
my jej mieli jak najmniej !

POŁUDNIE JEST BEZPIECZNE
Rozmowa z nadkomisarzem Tomaszem Kowalem,
komendantem Komisariatu IV Policji w Katowicach

Bez spodni na komisariat

Kilka dni temu pod Komisariatem IV Policji przy uli-
cy Policyjnej pojawił się pijany osobnik wykrzykując
nieparlamentarne epitety pod adresem funkcjo-

nariuszy. Próby uspokojenia delikwenta nie przyniosły re-
zultatu. Mało tego. Ów rozochocony nadmiarem promi-
li mężczyzna w pewnym momencie obnażył się przed funk-
cjonariuszami chcąc chyba w ten sposób wyrazić swój ne-
gatywny stosunek do przedstawicieli prawa. Ten pijacki wy-
bryk na długo jednak zapamięta. Odpowie przed Sadem
za znieważenie funkcjonariuszy na służbie jak również za
niemoralne zachowanie się w miejscu publicznym.

Almar Sp. z o.o.
ul. Stara Kłodnicka 50; 40-701 Katowice
e-mail: almar@almar.katowice.pl, www.almar.katowice.pl
tel/fax.: 32/204-61-16 ; 32/204-61-31 ; 32/710-68-28

TERMOIZOLACJE PRZEMYSŁOWE
IZOLACJE: BUDOWLANE, CIEPLNE
MATERIAŁY IZOLACYJNE
SYSTEMY SOLARNE Z DOTACJĄ, IZOLACJA SOLARÓW
SPRZEDAŻ I MONTAŻ

Pod paragrafem 11kwiecień 2011 r.
www.faktypoludnie.pl



Szanowni Państwo. Dro-
dzy Przedsiębiorcy, Fi-
lantropi, Przedstawi-

ciele Organizacji, a także
wszyscy mieszkańcy naszych
dzielnic: 

Ogłaszamy akcję „WAKA-
CJE DLA SENIORA”. 

Przeważnie akcje wakacyj-
ne organizowane są dla dzie-
ci. Możni tego świata, a i
zwykli ludzie fundują co roku
wakacje tysiącom biednych
dzieci, które nierzadko tylko w
ten sposób mogą skorzystać z
uroków letniej kanikuły. Oczy-
wiście jest to jak najbardziej
cenne, szlachetne i zawsze
gorąco będę namawiał do
udziału w tego typu przed-
sięwzięciach. Nic nie jest cen-
niejsze niż uśmiech i radość w
oczach dziecka. 

Ponieważ instytucji profes-
jonalnie zajmujących się tego
typu działalnością jest wiele,
co rok organizują dzieciakom
kolonie, wczasy, rajdy itp. Po-
stanowiliśmy w swych
działaniach pójść w inną stro-
nę. OGŁASZAMY AKCJĘ:
„WAKACJE DLA SENIORA”
Rozejrzyjmy się wokół siebie.
W kolejce po chleb powszed-
ni, w aptece często spotykamy
starsze Panie, nobliwych Pa-
nów z troską liczących mie-
dziaki w sfatygowanych port-
monetkach. Dla tych ludzi
właśnie najgorsze są dla wie-
lu nieistniejące dylematy:

chleb czy lekarstwo, krople czy
ciepły szal. A gdzie czynsz,
opłaty za telefon, prąd, gaz?
Niejednokrotnie spotykając
na swej drodze Seniora mijasz
człowieka, który całe swoje
życie, umiejętności, serce od-
dał temu miastu, dzielnicy, ko-
palni… I co z tego tak na-
prawdę ma? Czasem uda się
wyjechać do sanatorium, ale
często rezygnują bo i podróż
droga, ubrać trzeba by się le-
piej, jakiś grosz mieć ze sobą…
Pomyślmy o tych ludziach.
Zafundujmy im choć kilka
dni radości, świeżego powiet-
rza, przygody.

Z naszej strony zapewniamy
dla wszystkich fundatorów in-
stytucjonalnych reklamę w
zamian za sponsoring. Oczy-
wiście forma i wielkość rekla-
my uzależniona będzie od wy-
sokości przekazanych na wy-
jazd środków. 

Nasza redakcja zorganizuje
turnusy w pięknych okolicach
pojezierza wałeckiego, na
skraju Drawieńskiego Parku
Narodowego, wśród przepięk-
nych, czystych lasów i jezior w
luksusowych warunkach.

Szczegóły akcji przedstawi-
my w następnym numerze, a
także na życzenie zaintereso-
wanych służymy informacja-
mi w każdej chwili.

Na dzień dzisiejszy możemy
powiedzieć iż mamy zarezer-
wowane trzy tygodniowe tur-

nusy. Każdy tygodniowy pobyt
w grupach po 5 osób wraz z
opiekunem pilotem obejmuje:
pobyt w luksusowym domu
wypoczynkowym, pełne
wyżywienie, opiekę pilota,
przejazd tam i z powrotem,
liczne atrakcje na miejscu (
ognisko, zwiedzanie okolicz-
nych zabytków, wieczór re-
gionalny). Trzeba się spieszyć
bo terminy wyjazdów mamy
następujące : 13-20 czerwiec,
21-28 czerwiec, 29czerwiec –
06 lipiec oraz 4 terminy we
wrześniu br. Koszt pobytu jed-
nej osoby (przejazd w obie
strony, wyżywienie, atrakcje na
miejscu w cenie) – 1280 zł

Pokażmy że mamy wielkie
serca!

Jeśli Państwa oddźwięk bę-
dzie pozytywny, jeśli wszystko
się powiedzie zorganizujemy
jeszcze w trakcie wakacji trzy
turnusy dla dzieci!! Byłoby
wspaniale móc sprawić rado-
ść i jednym i drugim. Po-
każmy, że południowe dziel-
nice mają wielkie serce!

W następnym numerze po-
damy kolejne szczegóły akcji.
Podamy także w jaki sposób
osoby fizyczne mogą wspo-
móc naszą akcję.

W sprawach „Wakacji dla
Seniora” prosimy o kontakt z
redakcją pod numerem:
514 916 286, lub mailem:
redakcja@faktypoludnie.pl
lub rdspress@onet.eu 

Niejednokrotnie spotykając na swej drodze Seniora
mijasz człowieka, który całe swoje życie, umiejętności,
serce oddał temu miastu, dzielnicy, kopalni… I co z
tego tak naprawdę ma? Szanowni Państwo. Drodzy
Przedsiębiorcy, Filantropi, Przedstawiciele Organizacji,
a także wszyscy mieszkańcy naszych dzielnic: 
Ogłaszamy akcję „WAKACJE DLA SENIORA”. 

Poraz kolejny ambu-
lans Wojewódzkiej
Stacji Krwiodaw-

stwa zawitał na plac Bazyliki O.
Franciszkanów w Panewni-
kach. To bardzo szlachetna
akcja powtarzająca się w tym
miejscu regularnie od kilku lat.
Raz na trzy miesiące możemy
oddać krew. To bezcenny dar
w większości sytuacji ratujący
życie. Tak niewiele  trzeba, aby
uratować ludzkie istnienie. W
komfortowo wyposażonym au-
tokarze jest kilka stanowisk
czekających na darczyńców.
Jak powiedziały pielęgniarki
dyżurujące w mobilnej stacji
krwiodawstwa jednorazowo
gromadzą około 12 do 15 lit-
rów krwi. Jedna osoba oddaje
450 ml. 

Szanowni Czytelnicy!
Już w pierwszym numerze ogłaszamy kon-

kurs. Nadsyłajcie proszę na adres mailowy
zdjęcia ciekawych zdarzeń, miejsc związanych
z naszymi południowymi dzielnicami. Zdjecia
proszę przesyłac mailem na adres: redak-
cja@faktypoludnie.pl  . W opisie zdjęcia na-
leży podać: miejsce i czas wykonania, imie na-
zwisko autora zdjęcia, adres mailowy, nr te-
lefonu kontaktowego. Na zdjęcia czekamy do

20 kwietnia br. Najlepsze trzy prace opubli-
kujemy w majowym numerze „Faktów
Południe” a autorzy nagrodzonych prac otrzy-
mają płyty CD.

Zapraszamy do udziału w konkursie. Jed-
nocześnie informujemy, że nasz konkurs będzie
kontynuowany w następnych miesiącach. Za
każdym razem jednak inna będzie tematyka.
Czekamy na Wasze zdjęcia!

Redakcja

Trzeba iśc z duchem czasu!. Katowice
Piotrowice od jakiegos czasu maja swój
profil na popularnym portalu społecz-

nosciowym „Facebook” Można się tam zalo-
gowac i dołaczyc do grona wielbicieli dzielni-

cy. Nazbierała się tam już niezła grupa ludzi.
Ciekawe czy wzorem Piotrowic inne dzielnice
południa tez założą swoje profile? A może jeś-
li spodoba się Wam nasza gazeta założycie pro-
fil przyjaciół „Faktów Południe?”

PIOTROWICE
NA FACEBOOKU

KONKURS
FOTOGRAFICZNY

ODDAJĄC KREW
RATUJESZ ŻYCIEWAKACJE

DLA SENIORA 
Pierwsza taka akcja w mieście!!!

Nasze sprawy12 kwiecień 2011 r.
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PIERWSZA ROCZNICA 
KATASTROFY SMOLEŃSKIEJ
Niestety, katastrofa smoleńska dotknęła bezpośrednio tez mieszkańców

naszych dzielnic. Potworna katastrofa, niewyobrażalna strata tylu wy-
bitnych ludzi jednocześnie. Wśród nich znalazła się mieszkanka Ligo-
ty, wielka dziennikarka, wspaniały człowiek, Wicemarszałek Senatu Kry-

styna Bochenek. Cokolwiek tu napiszemy będzie małe i banalne. Bo co tu jeszcze
można napisać? Poniżej prezentujemy krótkie wspomnienia o Pani Krystynie jej
najbliższych przyjaciół.

Anna Sekudewicz (Dziennikarka Radia Katowice)

Krystyna to był człowiek orkiestra. Działała na wielu polach. Jej aktywność jest
legendarna. Miałam zaszczyt obserwowania jej z bliska. Pracowałyśmy ra-
zem, przyjaźniłyśmy się, spotykałyśmy się prywatnie. W radiu miałyśmy po-

koje obok siebie. Obserwowałam z podziwem i zdumieniem jej nieprawdopodobną
wręcz energię. Krystyna mogłaby swoim zaangażowaniem i niesamowitymi po-
mysłami obdarować tłumy . To była osoba, która była ciągle w ruchu, ciągle, jak
to się mówi, „w locie,” sunąca na tych niebotycznych obcasach po korytarzach Ra-
dia. Ciągle cos załatwiała, rozmawiała, dzwoniła. Była wielkim społecznikiem. Stąd
jej zaangażowanie w sprawy polityki, którą traktowała rzeczywiście jako służbę i
miejsce gdzie może pomóc zwykłym ludziom. To samo robiła jak jeszcze była w Ra-
diu. Pomagała ludziom chorym, potrzebującym, biednym nieszczęśliwym. Do tego
była bardzo elegancką, uroczą osobą, zwracała na siebie uwagę. Jeśli gdzieś wcho-
dziła to milkły rozmowy, wszyscy się odwracali by na nią spojrzeć. W jakiś natu-
ralny sposób ściągała i koncentrowała na sobie uwagę. Była niezwykła, najbardziej
niezwykłą w pozytywnym tego słowa znaczeniu osobą, jaka spotkałam w swoim życiu.

Ewa Niewiadomska (Dziennikarka Radia Katowice)

Prawie codziennie zastanawiam się jaki ślad pozostawiła we mnie Krystyna.
Miałam dwadzieścia lat kiedy Ją poznałam. Była moją mistrzynią, pierwsza
nauczycielka dziennikarstwa. Imponowała mi, fascynowała, wzbudzała też

mój respekt. Współpracowałyśmy blisko przez kilkanaście lat. Dziesiątki tekstów na-
pisano o Jej dokonaniach, o Dyktandzie, akcjach charytatywnych. Imię Krystyny
Bochenek noszą dziś szkoły i inne ważne miejsca. A ja nosze w sobie chyba jakiś upór,
który we mnie utrwaliła, fascynację ludźmi, którzy robią rzeczy nietuzinkowe i ważne
oraz głębokie przekonanie, że rzeczy niemożliwych nie ma. Pamiętam jaką radość
sprawiało Krystynie, kiedy na radiowej antenie mogła pomóc jakiejś sprawie
tłumacząc słuchaczom różne skomplikowane kwestie. Goście w radiowym studiu
Jej ufali, a słuchacze bardzo lubili. Była niezrównana w formułowaniu pozytywnych
„komunikatów” o świecie, na przekór szarości i przeciętności. Kiedy niedawno
przeczytałam list od słuchacza rozpoczynający się od słów „Pani Ewo, pokazuje nam
pani ten piękniejszy od codziennego świat...” pomyślałam „Jaka szkoda Krysiu, że
nie mogę Ci już pokazać tego listu...”

Profesor Jan Malicki (Dyrektor Biblioteki Śląskiej)

Nie jest łatwo mówić o postaci tak niezwykłej, jak Krystyna Bochenek. A jeś-
li do tego dołączymy perspektywę czasu - niestety już bez teraźniejszości i
przyszłości - to wówczas sytuacja staje się jeszcze bardziej trudna. Poznałem

Krystynę, dziewczynę piękną, niekonwencjonalną i niezwykle aktywną, w okresie
Jej studiów. Już wówczas z wdziękiem stawiała pytania ważne, drążąc istotę spraw,
którymi się zajmowała długo i dogłębnie. Potem nasze spotkania  odbywały się w
Polskim Radiu i w sklepie w Ligocie na ulicy Słupskiej. Wreszcie zaczął się czas wiel-
kich przedsięwzięć, o których mówiła cała Polska. 

To dyktando,  "Wampiriada", "Ambasador Polszczyzny", a obok nich spotkania z
osobami niepełnosprawnymi, chorymi  lub jedynie potrzebującymi otuchy w co-
dziennej walce o godziwy byt, zdrowie, życie. Trudno jest opisać wszystkie przed-
sięwzięcia i dokonania Krystyny.  Dlatego też chciałbym swoją wypowiedź zamknąć
słowami dedykacji z książki Jej poświęconej: 

Krystynie Bochenek, "bez której przestrzeń kulturowa Śląska zszarzała, posmut-
niała i zastygła".

Krystyna Szaraniec (Dyrektor Teatru Śląskiego im. St. Wyspiańskiego)

Połączyło nas wspólne imię – Krystyna. Miała pasje społecznika podobne do mo-
ich. Wspólnie zorganizowałyśmy I Zjazd Krystyn czternaście lat temu, a na-
stępne Zjazdy wynikały ze wspólnych pomysłów np. jeśli jedziemy na deptak

w Ciechocinku, to w strojach z początku XX wieku, jeśli do Kielc – to jako wróżki i
wiedźmy z Łysej Góry.

Te Zjazdy stały się dla naszych imienniczek wydarzeniem, na które czekały cały
rok. Krystyna jak generał stawała przed coraz większymi grupami imienniczek. Na
ostatnim Zjeździe w Szczecinie zostałyśmy policzone – było nas 715. Była naszą nie-
kwestionowaną Liderką. Tegoroczny Zjazd Krystyn odbył się w Katowicach.
Pierwszy bez Krysi. Było nas także ponad 700, oddałyśmy Jej hołd i złożyły obiet-
nicę, że Zjazdy będziemy kontynuować. Bardzo mi Krysi brakuje.

Krystyna Bochenek urodzona w
1953 roku w Katowicach jest ab-
solwentką Filologii Polskiej Uni-
wersytetu Śląskiego. Od 1976 roku
dziennikarka i publicystka Pol-
skiego Radia Katowice, w latach
2002 – 2004 dyrektor kreatywny
Radia Katowice. Krystyna Boche-
nek była członkiem Rady Języka
Polskiego przy Prezydium Polskiej
Akademii Nauk, przewodniczącą
Komisji Języka w Mediach. Prze-
wodnicząca Rady Śląskiego Fun-
duszu Stypendialnego, Wiceprze-
wodniczącą Rady Programowej
TVP Polonia. 

Inicjatorka uchwały w sprawie
ustanowienia przez Senat RP roku
2006 Rokiem Języka Polskiego. Or-
ganizatorka konferencji nauko-
wych: „Język polskiej legislacji”, "
Język polskich polityków początku
XXI wieku" oraz  Festiwalu Języka
Polskiego 2006 pod patronatem
Marszałka Senatu RP z udziałem 5
tysięcy uczestników. Z ramienia
Marszałka Senatu RP uczestni-
czyła w przygotowaniach XV Świa-
towego Forum Mediów Polonij-
nych. Współprowadziła organizo-
wany przez Polski Instytut Sztuki
Filmowej cykl otwartych posiedzeń
Senackiej i Sejmowej Komisji Kul-
tury i Środków Przekazu zaty-
tułowany "Film polski w kulturze
narodowej". W pracy dziennikar-
skiej Krystyna Bochenek zajmowała
się upowszechnianiem kultury ję-
zyka polskiego i popularyzacją zdro-
wia. Twórczyni ogólnopolskiego
Dyktanda, największej - o dwu-
dziestoletniej tradycji - imprezy
upowszechniającej język polski w
kraju i poza granicami np. w Pa-
ryżu, Wiedniu, Grodnie, w Szwecji
i na Litwie. Animatorka wielu zda-
rzeń medialnych i akcji charyta-
tywnych na Śląsku w tym: kwesty
"Mamo nie płacz" na rzecz rato-
wania Oddziału Hematologii Dzie-
cięcej w Zabrzu. Współpracowała ze
stowarzyszeniami i organizacjami
działającymi na rzecz osób chorych
i niepełnosprawnych m.in. ze
Śląskim Stowarzyszeniem Osób
Niepełnosprawnych AKCENT,
Śląskim Stowarzyszeniem  Alzhei-
merowskim, Stowarzyszeniem De-
bra Polska Kruchy Dotyk, Śląskim
Stowarzyszeniem Osób Dotknię-
tych Chorobą Parkinsona. Jako
członek Społecznego Komitetu
wspiera działania na rzecz budowy
nowej siedziby dla Hospicjum Cor-
dis w Mysłowicach. Pomysłodaw-
czyni i organizatorka masowych
imprez promujących profilaktykę
zdrowia takich jak pierwsza nie-
konwencjonalna akcja honorowego
oddawania krwi pod nazwą "Wam-

piriada", akcja profilaktyki raka
piersi u pań pod nazwą "Różowa
wstążka. Katowice. Rynek 2000" czy
imprezy masowej zapobiegającej
próchnicy w katowickim Spodku
pod hasłem "Lepiej dbać niż rwać".
W wielu publikacjach i działaniach
propagowała życie wolne od dymu
tytoniowego. Organizując i pro-
wadząc licytacje na cele społeczne
wspomagała m.in.: Wielką Orkies-
trę Świątecznej Pomocy, odbudowę
spalonego gmachu Opery Śląskiej,
Teatr Śląski, Fundację Ad Vitam
Dignam, Fundację Rodzin Górni-
czych. Pomysłodawczyni akcji
"Krzesła do Nauki" podczas której
od czterech lat pozyskiwane są
fundusze na stypendia dla zdolnych
śląskich studentów z niezamożnych
rodzin. Otrzymała niezliczoną ilo-
ść nagród i wyróżnień za prace
dziennikarską, jak i za działalnośc
na rzecz profilaktyki zdrowia. Za
całokształt swojej pracy Odzna-

czona Złotym Krzyżem Zasługi,
Otrzymała Platynowy Laur "Pro
Publico Bono" przyznany przez
śląskie środowiska gospodarcze,
Odznaczona Medalem Śląskiego
Uniwersytetu Medycznego za
szczególne zasługi dla rozwoju
Uczelni, Wyróżniona I miejscem w
rankingu "50 najbardziej wpływo-
wych kobiet województwa śląskie-
go 2009 r.", Uhonorowana Na-
grodą im. Wojciecha Korfantego
przyznawną przez Związek Gór-
nośląski. Jest współautorką czterech
książek w tym: „Jubileuszowe Dyk-
tando" „Chirurdzy i detektywi",
"Jak Krystyna z Krystyną", "Dobry
zawód. Rozmowy z lekarzami" (wy-
danej w 2006 roku przez krakow-
ski "Znak"). Zostawiła męża i dwo-
je dzieci. Mąż Andrzej Bochenek
jest profesorem medycyny, kardio-
chirurgiem.

(nota biograficzna na podstawie
strony www.krystynabochenek.pl)

Niestety, katastrofa smoleńska dotknęła bezpośrednio tez mieszkańców naszych dzielnic. Potworna katastrofa,
niewyobrażalna strata tylu wybitnych ludzi jednocześnie. Wśród nich znalazła się mieszkanka Ligoty, wielka
dziennikarka, wspaniały człowiek, Wicemarszałek Senatu Krystyna Bochenek
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KACZKA FASZEROWANA 
PO FRANCUSKU

Dwie młode tłuste Kaczki oczyścić, nasolić i nadziać, od-
dzieliwszy ostrożnie skórę od piersi, następującym far-
szem: ćwierć kg młodej słoninki i ćwierć kg cielęciny

i dwie wątróbki z kaczek przepuścić przez maszynkę i prze-
fasować przez sito. Dodać jedna cebulę utarta na tarku i udu-
szoną na maśle, trzy łyżki przesianej bułki, jedno całe jajo, tro-
chę pieprzu i gałki muszkatołowej. Po nadzianiu zaszyć i piec
w piecu jak zwykle, polewając często masłem, aż się ładnie za-
rumienią. Potem podlać pół szklanką czerwonego wina,
wsypać na koniec noża papryki i jedna drobno poszatkowaną
cebulę. Na dopieczeniu posypać kaczki lekko mąką, oblać parę
razy sosem, a wydając ułożyć potranżerowane na półmisku.
Podać do nich sałatę zieloną lub zimową albo buraczki. 

(pisownia oryginalna)

Z KSIĄŻKI 
KUCHARSKIEJ 
BABCI

- Jak długo istnieje pań-
stwa Restauracja ?

- Restauracja ANNA MA-
RIA ma już siedemnaście lat.
Oprócz normalnej działalnoś-
ci restauracyjnej, wesel, ko-
munii i innych okolicznościo-
wych imprez staramy się czy-
nić dobro dla okolicznej
społeczności

- Bardzo popularne i
cieszące się zainteresowa-
niem są organizowane
przez Was „Biesiady
śląskie”...

- Kiedy rozpoczynaliśmy na-
szą działalność organizowaliś-
my w każdy piątek typową
biesiadę śląską. Trwało to ład-
nych  kilka lat . Trochę wy-
czerpał się repertuar i po-
mysły na kolejne wieczory co
spowodowało, ze frekwencja
była coraz niższa a co za tym
idzie stało się to nieekono-
miczne. Ponieważ od pół roku
wróciliśmy do działalności co-
dziennej, restauracyjnej, gdyż
przez kilka lat byliśmy jedynie
Domem Przyjęć postanowiliś-
my wznowić Biesiady. Z tym,
ze obecnie organizujemy je
raz w miesiącu. Prowadzi je
„Książę Lipin i Przyjaciele”.
Mamy nadzieje z powodze-
niem te imprezy kontynuo-
wać. Najbliższa odbędzie się
29 kwietnia. Tuz po poście, a
przed cała majową „batalią”
związana z komuniami

- Wasza restauracja
słynie z kultywowania tra-
dycji śląskich. Czy przeja-
wia się to także w menu
które oferujecie?

- Zacznę  od tego, że de-
cyzja o powrocie do codzien-
nej działalności była dość
karkołomna, bo jak wiadomo
w dzisiejszych czasach po-
wroty są dziś bardzo trudne.
W międzyczasie powstało
mnóstwo nowych lokali.
Szczególnie w naszym rejo-
nie jest tego bardzo dużo i
trzeba naprawdę znaleźć od-
powiednia formułę aby zaist-
nieć. Pomyślałem, że skoro
zawsze kultywowaliśmy
śląskość to stworzymy restau-
rację regionalną, z obsługa w
strojach śląskich, z dobrą
śląską kuchnią. W naszym
menu można znaleźć i wo-
dziankę i hekele i śląski żur.
Oczywiście jest tradycyjna ro-
lada z kluskami śląskimi i
modrą  kapustą. Wystrój lo-
kalu też ma związek z regio-
nem. To będzie się tworzyć,
myślę, latami, ale już mamy
kilkadziesiąt obrazów o tema-
tyce śląskiej. Stroje regional-
ne o których już wspom-
niałem są uszyte przez pro-
fesjonalna pracownię z za-
chowaniem wszystkich cech
stroju śląskiego. Restauracje
prowadzimy rodzinnie. Moja
żona Maria zajmuje się właś-
nie wystrojem, tymi wszystki-

mi miłymi dla oka elementa-
mi dekoracyjnymi. Syn Arka-
diusz wraz ze mną prowadzi
pozostałe sprawy firmy. Czy-
li… tak typowo po Śląsku –
całą rodziną. Należy tu jesz-
cze zaznaczyć, ze posiadamy
dwie sale: Główną ze sceną i
antresolą na 260 osób i salę
kominkową na 60 osób.

- Pan wraz z rodziną
jesteście mieszkańcami
Kostuchny. Co w tej dziel-
nicy drażni, a co Pana
zdaniem podnosi jej war-
tość ?

- Tak. Mieszkamy w Kos-
tuchnie od 23 lat. Urodziłem
się w Chełmie Śląskim tak,
że jestem takim ślązakiem z
krwi i kości. No.. na pewno
ważne dla dzielnicy jest to, że
mieszka w niej obecny Prezy-
dent Katowic Piotr Uszok.
Dzielnica ma ogromne per-
spektywy rozwoju. Na moich
oczach błyskawicznie po-
wstają nowe domy, aparta-
menty. Każdy skrawek ziemi
do zagospodarowania skrzęt-
nie jest zagospodarowywany.
Ma to swoje pozytywne jak i
negatywne skutki. Tracimy
coraz więcej zieleni, jesteśmy
osaczeni wręcz dużą ilością
bloków mniejszych, więk-
szych. Z drugiej strony po-
winno nas to cieszyć, gdyż
nowi mieszkańcy to nowi po-
tencjalni klienci restauracji.

Poprawił się na szczęście
stan naszych dróg, powstał
piękny skwer obok kościoła,
poprawiono tu na skwerze
obok nas plac zabaw dla dzie-
ci. Przydałoby się jeszcze tro-
chę więcej ławeczek, ale
mam nadzieje, że z czasem
tak się stanie.

- Na koniec: gdyby miał
Pan zachęcić klientów do
odwiedzenia właśnie Wa-
szej restauracji, co szcze-
gólnie by Pan polecił z bo-
gatego menu?

- Na pewno będzie to oce-
na subiektywna, ale uważam,
że wszystko co w naszej kar-
cie jest smaczne. Na pierw-
szej stronie szczególnie pole-
camy oczywiście prawdziwą
roladę śląską, filecik drobiowy
Anna Maria oraz zestaw pie-
czeniowy dla dwóch osób,
który zawiera cztery porcje
mięsa, do tego smaczne garni
i co ważne atrakcyjna cena.
Z zup polecamy przede
wszystkim wodziankę, bo
jakże by inaczej i smaczny ro-
sół z makaronem, który robi-
my tu na miejscu w naszej
kuchni. Zapraszamy wszyst-
kich codziennie oprócz
pierwszego dnia świąt Wiel-
kanocnych i Bożego Naro-
dzenia oraz Nowego Roku.
Pracujemy od godziny 12.00
do 20.00, a praktycznie do
ostatniego klienta.

WODZIONKA, 
HEKELE I ROLADA
Rozmowa ze Stanisławem Grzesicą właścicielem Restauracji ANNA MARIA

Restauracja regionalna

„„AAnnnnaa--MMaarriiaa””
ul. Szarych Szeregów 42

40-750 Katowice tel/fax: (32) 202 03 17
tel kom. 604 07 36 97, 600 46 56 08

www.annamaria.katowice.pl
email: restauracja@annamaria.katowice.pl

czynne od 12.00 do 20.00

Restauracja regionalna Anna-Maria to okazja do posmakowania
kuchni śląskiej. To przyjemność powrotu do kulinarnej tradycji. 
To także wysokiej jakości catering. Receptury z szuflady omy i
obsługa w strojach śląskich przeniosą Cię do starych, dobrych
czasów. Odwiedź restaurację w Katowicach lub przenieś atmosferę 
w inne miejsce i zdecyduj się na catering.
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Obecnie w klubie sportowym "MK
Górnik" działają dwie sekcje - piłki
nożnej oraz strzelectwa sportowe-
go. W obu sekcjach szkolona jest

młodzież. Tutaj nie zamyka się przed nikim dro-
gi do przygody ze sportem. Każdy, kto ma na to
ochotę, może spróbować swoich sił. Najpierw jed-
nak trzeba się spotkać z trenerem i na zajęciach
sprawdzić swoją przydatność do piłki nożnej czy
strzelectwa. Aby stać się członkiem Klubu Spor-
towego "Murcki- Kostuchna Górnik" Katowice,
wystarczy podpisać w sekretariacie Klubu de-
klarację członkowską uregulować składkę człon-
kowską, która wynosi 24 zł za rok. 

Są tu dwie drużyny piłkarskie. Pierwszą stano-
wią Juniorzy, rocznik 1995, natomiast drugą - tram-
pkarze urodzeni w 1998 roku. Obydwa zespoły pro-
wadzone są przez trenera Andrzeja Grajka. Za-
równo Juniorzy, jak i trampkarze właśnie zakoń-
czyli przygotowania do rozpoczęcia rozgrywek li-
gowych, które zainaugurowane zostaną na po-
czątku kwietnia. Próbą generalną przed startem
rudny wiosennej był dla trampkarzy'98 turniej
"Pożegnanie zimy", zorganizowany w niedzielę 27
marca od na boisku w Kostuchnie.

Drużyna seniorów na chwilę obecną w Górni-
ku nie funkcjonuje. Z powodu problemów fi-

nansowych i organizacyjnych klub był zmuszony
w marcu ubiegłego roku do wycofania jej z roz-
grywek IV ligi. Teraz władze Górnika, czyli Pre-
zes Zbigniew Szczepański, Wiceprezes ds. piłki
nożnej - Zygmunt Zychal i Kierownik klubu Ma-
rek Baron, dokładają wszelkich starań do tego, aby
seniorzy znów zagrali w barwach zielono - po-
marańczowo - czarnych, charakterystycznych dla
klubu z Kostuchny. Gdyby udało się reaktywować
zespół seniorów, musiałby on rozpocząć zmaga-
nia od najniższej klasy rozgrywkowej czyli Klasy
B Podokręgu Katowice.

Ale klub nie ogranicza się tylko do działań na
własnym terenie. Pod auspicjami sekcji piłki
nożnej powołane do życia zostaną dwie klasy
sportowe. Pierwsza, o profilu Piłka nożna, po-
wstanie dla dzieci urodzonych w 2001 roku w
Szkole Podstawowej nr 27 w Katowicach- Piot-
rowicach. Z kolei w Gimnazjum nr 18 w Kos-
tuchnie kształcić się oraz szlifować swoje piłkar-
skie umiejętności będą chłopcy z rocznika 1998.
Szczegółowe informacje na temat naboru do
wspomnianych klas można uzyskać na stronie
internetowej klubu pod adresem www.mkgor-
nik.sm.pl. Treningi drużyn młodzieżowych od-
bywają się trzy kub cztery w razy tygodniu na bo-
isku MOSiR w Kostuchnie. 

Chociaż trampkarze z MK Górnika są mistrzem
jesiennej rundy rozgrywek, największe sukcesy w
klubie odnoszą strzelcy, prowadzeni przez Lau-
rę Karską. W 2010 roku brali oni udział w za-
wodach strzeleckich zgodnie z kalendarzem im-
prez Polskiego Związku Strzelectwa Sportowego
oraz Ligi Obrony Kraju. 

Największym osiągnięciem ubiegłego roku jest
niewątpliwie zajęcie przez Mateusza Kiełbasę II
miejsca w Rankingu Polskiego Związku Strze-
lectwa Sportowego na „Najlepszego zawodnika
roku” w konkurencji karabinu pneumatycznego
juniorów młodszych. 

Podczas zawodów strzeleckich w broni pneu-
matycznej w Ostrawie (marzec 2010) zawodnicy
MK Górnik, startujący tylko w dwóch katego-
riach wiekowych, zajęli dwa pierwsze i jedno
trzecie miejsce. W imprezie uczestniczyli rów-
nież przedstawiciele klubów strzeleckich ze
Słowacji i z Czech. Kolejnym sukcesem strzel-
ców Górnika było zdobycie w maju 2010 roku
srebrnego i brązowego medalu podczas turnieju
organizowanego przez Polski Związek Strze-
lectwa Sportowego „O złoty muszkiet i złotą kró-
cicę” . W miesiąc później , katowiczanie wy-
strzelali kolejne trzy medale - dwa złote i jeden
srebrny, podczas Mistrzostw Ligi Obrony Kraju

.Dzięki wysokiemu poziomowi młodych pod-
opiecznych Laury Karskiej, wielu z nich, zostało
powołanych do kadry województwa śląskiego w
strzelectwie sportowym i to zarówno wśród ju-
niorów jak i młodzików. Dziewięciu, spośród 21
zawodników reprezentujących pięć śląskich klu-
bów, wyszkoliło się właśnie w MK Górniku. 

Początkowo w naborze do naszej sekcji brało
udział ok. 150 osób, urodzonych w latach 1995 i
1996. Z grupy tej zostało wyłonionych ok. dziesięciu
osób. Jak zdolni okazali się nasi młodzicy można
wywnioskować po sukcesach jakie odnieśli w Mię-
dzywojewódzkich Mistrzostwach Młodzików (paź-
dziernik 2010r), gdzie zdobyli aż 6 medal w tym
3 złote, 2 srebrne i 1 brązowy). 

Suma zdobytych przez naszych zawodników
punktów w Międzywojewódzkich Mistrzostwach
Młodzików jaki i Ogólnopolskiej Olimpiadzie
Młodzieży plasuje naszą sekcję strzelecką w
łącznej klasyfikacji Systemu Sportu Młod-
zieżowego na 8 miejscu w Katowicach, gdzie wy-
mienionych zostało w roku 2010 aż dwadzieścia
sześć klubów. Jak zawsze co roku punkty zdoby-
te przez zawodników „Górnika Katowice” są
zasługą tylko i wyłącznie dzieci i młodzieży z sek-
cji strzeleckiej. 

Można by ty powtórzyć słowa Adam Giersza, Mi-
nistra Sportu i Turystyki, który stwierdził, że miejs-
ca w rankingu wskazują, które kluby dysponują
wyjątkowo uzdolnionymi zawodnikami oraz
świadczą o stopniu upowszechnienia sportu wś-
ród dzieci i młodzieży na danym terenie. Minis-
ter zapewnił,że jego resort nadal będzie aktywnie
wspierał wysiłki władz samorządowych w całym
kraju, prowadzące do rozwoju sportu wśród dzie-
ci i młodzieży, a dobre wyniki uzyskiwane przez
reprezentantów Polski przyczynią się do dalsze-
go wzrostu zainteresowania sportem wśród
młodych Polaków.

MMKK  GGÓÓRRNNIIKK
– BEZ SENIORÓW, 
ALE Z AMBICJAMI

Śląski Klub Karate "Goliat"
istnieje od 1992r. W Klu-
bie trenuje ponad 1000

osób w różnym wieku (Odno-
towaliśmy najmłodszego za-
wodnika w wieku 4 lat ; naj-
starszego w wieku 66 lat!).
Trenują u nas zarówno chłopcy
jak i dziewczęta.

Szefem i założycielem
Śląskiego Klubu Karate 'Goliat'
jest Sensei Jerzy Walaszczyk (3
Dan). Karate trenuje od ponad
30 lat, a od 20 lat prowadzi za-
jęcia karate. Wychował wielu
znakomitych zawodników i in-
struktorów m.in. Mistrzów
Świata, wielu medalistów mist-
rzostw Europy, dziesiątki me-
dalistów mistrzostw Polski i
Pucharu Polski. Wyszkolił rów-
nież kilkunastu zawodników
posiadających stopień mist-
rzowski Dan (czarny pas).

„Goliat” jest największym
Klubem Oyama Karate na te-
renie Górnego Śląska i jednym
z największych w Polsce. Ma
ponad 40 sekcji w najwięk-
szych miastach regionu. Po-
siada sekcje we wszystkich
dzielnicach Katowic, Siemia-
nowic, Tychów, w Rudzie
Śląskiej, Gliwicach, Chorzo-
wie, Bytomiu, Mikołowie,
Mysłowicach, Łaziskach, Gli-
wicach, Orzeszu oraz w Świę-
tochłowicach. Od 1998r. pro-
wadzi również naukę Full-Con-
tact / Thai Boxing Karate dla
osób powyżej 16 - roku życia
oraz zajęcia Aikido.

W składzie grupy instrukto-
rówj znajdziemy kilkunastu z
czarnymi pasami (są wśród nich
lekarze, inżynierowie, informa-
tycy, pracownicy naukowi uczel-
ni, absolwenci AWF-u,... ).

Od kilku lat zawodnicy klu-
bu jak i jego czołowi instrukto-
rzy zdobywają tytuły Najlep-
szych Sportowców Roku Oya-
ma Karate, m.in. Agata Wa-
laszczyk, Jacek Walaszczyk,
Sensei Jerzy Walaszczyk – wie-
lokrotnie tytuł Najlepszego Tre-
nera, a Klub drużynowe Mist-
rzostwo Polski. 

- Nasi zawodnicy odnieśli
już spore sukcesy: Od 1996
roku zdobyliśmy ponad 870
medalowych pozycji. W 1999r
zdobyliśmy w Nowym Yorku
MISTRZOSTWO ŚWIATA w
Full Contact Karate. 9-cio oso-
bowa reprezentacja naszego
klubu wywalczyła w Mon-
trealu na Otwartych Między-
narodowych Mistrzostwach
Kanady 21 medali w kata, ko-
budo i kumite, w tym aż 13
złotych i 4 srebrne. (Agata Wa-
laszczyk 2x złoto, 1xbrąz; Ja-
cek Walaszczyk 2x złoto, 1x
srebro)- mówi Jerzy Walasz-
czyk.

W 2004r w Birmingham
(Alabama) USA na pres-
tiżowym turnieju „Ultimata
Challenge” Jacek Walaszczyk
zdobył złoto, a Rafał Wieczo-
rowski - brąz.

W Oyama Karate obowiązu-
je autorski system szkolenia
dzieci, dostosowany do ich
możliwości psychicznych i fi-
zycznych oraz dwupionowy
model szkolenia młodzieży i do-
rosłych. Generalnie walki tre-
ningowe i sportowe prowadzo-
ne są zarówno w wersji knoc-

kdown - tj. bez atakowania
głowy rękami, jak i według re-
guł fc-face contact karate - z
atakiem rąk w rękawicach na
głowę; z pełnym kontaktem
(full contact karate) lub ogra-
niczonym, dostosowanym do
dzieci (light contact) – w
pełnym zestawie ochraniaczy. 

Karate to również wspaniała
terapia, zawierająca mnóstwo
elementów gimnastyki korek-
cyjnej i akrobatyki, wspaniale
poprawiająca sprawność ru-
chową, koordynację wzroko-
wo – ruchową i profilaktyka
wad postawy u dzieci i młod-
zieży.

W miniony weekend repre-
zentacja Śląskiego Klubu Karat
„GOLIAT” licząca 16 zawod-
ników wzięła udział w Mist-
rzostwach Polski Oyama Kara-
te w kata, które odbyły się w
Rzeszowie.

Zdobyliśmy 2 złote medale, 5
srebrnych i 6 brązowych. Tym
samym udowodniliśmy, że 5
rok z rzędu jesteśmy nie do po-
konania – z uśmiechem ko-
mentuje trener kadry, Sensei
Agata Walaszczyk (2 Dan). Za-
wodnicy ciężko pracowali przez
cały rok. Godziny treningów,
niejednokrotnie kilka razy dzien-
nie, litry potu wylewane podczas

doskonalenia techniki – dodaje.
To wszystko wiąże się nie tylko
z umiejętnościami fizycznymi,
ale również wewnętrznym,
głębokim treningiem samego
siebie. Samozaparcie, systema-
tyczność, wiara w osiągnięcie
sukcesu, a przede wszystkim
poświęcenie ze strony zawod-
ników. To wszystko składa się na
olbrzymi sukces sportowy, ale
również olbrzymie zwycięstwo
nad samym sobą, swoimi słaboś-
ciami, zwątpieniem, pokony-
waniem własnych słabości.

„Nikt nie zrobi za Ciebie
Twoich pompek” – mawia le-
genda Karate - Bruce Lee.

NA „GOLIATA” NIE MA BATA!!!
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AUTO–ZIĘBA SP. Z O.O. 
UL. KOŚCIUSZKI 257, KATOWICE-PIOTROWICE, TEL. 032 609 36 32, www.auto-zieba.com.pl

Nowy Korando

NIEZAWODNA KOREAŃSKA MARKA
OFICJALNIE POWRACA NA POLSKI RYNEK

Diesel 2.0 o mocy 175KM
Napęd 4x4 z blokadą
Wysoki standard wyposażenia:
ABS, EBD, ESP 
6 poduszek powietrznych 
klimatyzacja automatyczna 
el. szyby i lusterka 
skórzana tapicerka 
ogrzewane fotele przód i tył 
wspomaganie kierownicy 
tempomat 
czujniki parkowania 
radio RDS/MP3 + Stereo Bluetooth 
fotochromatyczne lusterko 
kierownica wielofunkcyjna 
wejścia USB + AUX 
zestaw głośnomówiący 
Lampy przeciwmgielne 
asystent ruszania na podjeździe 
ISOFIX 
odmrażacz przednich wycieraczek 
regulowane oparcie tylnej kanapy 
podwójna końcówka wydechu 
felgi aluminiowe 18” 
relingi 
immobiliser 
6 głośników 
przyciemniane szyby 

Odkryj nowy design połączony z dynamiką w czystej formie. Doceń pełnię komfortu w najlepszym wydaniu. 
Zaufaj zaawansowanym systemom bezpieczeństwa. Poczuj radość z doskonałych osiągów. 

www.ssangyong.pl
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